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Film dostępny na VHS i DVD 

Solopan &TPS Studio Filmowe przedstawiają film Sylwestra Latkowskiego "Blokerśi" 
Zdjęcia Tomasz Tupalski Igor Grątkowski Muzyka DJVolt Lasscah Magiera 
itaż Marek Andrychowski Dźwięk Tomasz Skoneczny Igor Grątkowski MichafSzafauniewicz 


Mastering RafaT Paczkowski Kierownik produkcji Zbigniew Dąbrowski 
Producenci Tomasz Pijanowski & Jacek Szumlas 
Solooan i TPS Studio Filmowe 2001 
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MEMBER OFWU-TANG CLAN 


SUPPORT: ZIPERACELEMENT ZIP SKŁAD) PEELMOTYFF 
DJ'S: BART, FEEL-X. ROMEK. OSTASZ 

Jedyny koncert wpolsce 

04 . 10.2001 

w a r* 8 % a w a 

start KLUB LOKOMOTYWA 
19:00 ul. Kolejowa 37/39 
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ważnych spraw. 

WieŚCi z kraju i z zagranicy czyli 
z catej planety. 

■12-WariatyEminema 

i o ptycie, o p 
o gościach 

Płonący Spot - debiutanci 
ze Śląska 
Fisz - inny niż wszyscy 

DJ 600V -wie doskonale, 

jak ma to zrobić, ziom! 

O.S.T.R.-Tak ostro, nie byto nigdy 
-szczerze o solo, liderze 


Paktofonika - Mimo ciągłych kon¬ 
certów, znaleźli czas 
dla Was 

Aceyalone - szalony poeta czy kon- 
‘ ' hip-hopf 


kretny hip-hopowiec? 

Raport Druha Sławka 

- nowości z kolekcji 
hip-hopowego maniaka 

Recenzje -Fisz i osTR,Foxy 

zaskakuje, Onar daje radę 
-aż 12 polskich recenzji 
Graffiti -ze ścian 71 
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Erykah Badu - koncert magiczny 

i 7QmńiM nramimamta 



























Tu kupisz Wyroby firmy j 


Grodzisk 

Maz. „AUTOKOLOR” 

Jelenia Góra „MAYER” 

Kalisz „MRÓWKA" 

Katowice “FREESTYLE SKATE i 

ul. Stawowa 7 (0 32)253 75 18 

Leszno „MARUKS” ul. Kochanowskiego 23 (065)520 39 05 

Łódź „GÓRPOL" ul. Kłllrisktego 127 (0 42)674 77 81 

ul. Legionów 125 (0 42)630 46 36 

Opole „69-TH AVENUE" ul. Targowa 8 0 606 76 23 69 

Pruszków „METRO” ul. Kraszewskiego 28 (022)75861 01 

Rybnik SDH „MERKURY" Rynek 5 

Szczecin „SKATE HAUST ul. Wojska Pol. 55 (091)489 37 81 

Szczecin „STREET" ul. Krzywoustego 79 (091)433 78 02 

Wałbrzych „ADRENALINĘ” ul. Broniewskiego 74 (0 74)665 64 80 

Warszawa „NORAD" ul. Grochowska306/310(0 22) 870 57 76 
ul. Łopuszańska 32 (0 22) 846 34 1 7 

ul. Reymonta 7 
ul. Szamoty 5 


Wrocław „FIRELINE” Rynek DH Feniks IV p. 0 60 

Wrocław- 

-Psary „CHEMPOL” ul. Główna 27 (071)387 88 24 

Zakopane „MUSIC & SKATE SHOP” ul. Krupówki 15 

Żywiec „STREFA 34* ul. Kościuszki 66 0 607 17 43 03 

Wyłączny przedstawiciel na Polskę 

Sutiss Cotorpack AG 

E-mait: su/isseuropack @ hotmait.com 


(Blend), Afro Jax i wielu innych. Nie można 
tu zapomnieć także o Krzyśku Kozaku, dziś 
szefie RRX - współtwórcy pierwszych 
trzech numerów Klanu. I choć z niektórymi 
ludźmi nie zawsze nam było po drodze, nie 
zapominamy o ich wkładzie w to, jak dziś 
wygląda Klan. Dla wszystkich wielkie dzięki! 
a le dość już tych sentymentalnych 
wywodów. W tym numerze sczególnie 
polecam wywiady z Tedeuszem, D-12 
i Fiszem. TEDE na str. 33 opowiada o swej 
walce na rymy z Eldo, solowej płycie 
i nieporozumieniach z Klanem. Swifty i Fisz 
w interesujący sposób opisują nowe płyty 
i to jak ich wydanie wpłynęło na ich życie. 

M iłej lektury i (co najmniej) następnych 
dwudzistu numerów Klanu wszystkim 
czytelnikom życzy AREK. 








































Dziś z listów napływających coraz szerszym strumieniem na adres redakcji Klanu wybraliśmy dwa. W pierwszym 
z nich fan hip-hopu z Poznania broni swojego miasta i tamtejszej sceny, którą przedstawiliśmy w numerze 18 Klanu, 
□rugi to kolejny glos (rozsądku?!?) oceniający wartości wyznawane na amerykańskich i polskich płytach hip-hopo- 
wych. A przy okazji - zastanawiamy się nad rozszerzeniem rubryki z listami. Chcecie tego? Piszcie do nasi 


Szczateczka! 

[...] W sumie ucieszyłem się zaraz jak 
usłyszałem, że moje piękne miasto będzie 
miało u Was swoje pięć minut. O 
Poznańskim hiphopie Polska wie niewiele, 
albo wcale. [,..]A szkoda, bo w Poznaniu, 
jak z resztą nadmieniliście, dzieje się 
wiele: są imprezy (nierzadko organizowane 
bezinteresownie), są zaj~%$@ miejsca, 
jest mnóstwo ludzi, którzy się tym na prawdę 
jarają, którzy tańczą, malują, miksują itp... 

[...] Dlaczego, zamiast skupić się na tym co 
na prawdę jest tu ważne, [] przez połowę 
artykułu nawijasz o podziałach, zadymach, 
kłótniach itp. Ja doskonale zdaję sobie 
•Sprawę, jaką reputację mają Poznaniacy: 
wynika ona choćby z czasów początków 
SA i działalnośclpseudorapowego NAS, ale 
czasy się zmieniają, ludzie też. W Poznaniu 
powstało od tego czasu mnóstwo nowych 


demonizowanych przez Was podziałów, a z 
tego, o czym mówią wcześniej w artykule 
MC's - za mato wytwórni, za mato pieniędzy, 
kontaktów. Dlatego właśnie uważam, że 
zamiast przedstawiać dwa żrące się pitbuile 
. jako metaforę Poznania, mogliście bardziej 
skupić się na składach; bo prawdę mówiąc 
wymieniliście tu co najwyżej 75% MC's. 
Szkoda też, że słowem nie wspomnieliście 
o b-boy'ach, którzy, mimo, że jest ich tu 
jak na lekarstwo, prezentują bardzo wysoki 
poziom; brak też najmniejszej wzmianki o 
poznańskim graffiti, czy o DJ'ach innych niż 
Działek. Poznań w oczach czytelników Klanu 
może teraz wyglądać jak jakieś wygnajewo, 
gdzie ludzie hiphop pojmują jako palenie 
batów, robienie dymu i najeżdżanie na 
siebie, a tak wcale nie jest. Tu też ludzie 
stale nagrywają, produkują, bawią się na 
imprezach - reprezentują tą kulturę jednym 



ale tylko w głowach, wypowiedziach, a 
: nie w praktyce. Faktycznie, Góral oskarża 
się nawzajem z Peją o nieprawdziwość, 
pozerstwo |p. ale na tym się kończy. Dalej 
piszecie jeszcze, że: Może łącząc siły i 
wspierając s/ę wzajemnie (...) dałoby się 
sprawić, by stolica Wielkopolski dołączyła 
Ua miast wyraźnie widocznych na hip- 
hopowoj mapie Polski’. 

Po pierwsze, cytat: „akceptować ten stan 
przeczy?'to samego siebie zdradzę!" (Peja) 

- ten konflikt trwa nie od dziś i zarzuty 
są zbyt poważne, żeby dato się tak po 
prostu zapomnieć. W jakim świecie żyjecie? 

PO drugie, pozorny brak Poznania na 
polskiej scenie hiphopu nie wynika z 

HSE9SB 


jednak byłoby przedstawienie naszego 
spotkania z poznańskimi wykonawcami w 
innym świetle ■ bo to właśnie wspominany 
w tekście konflikt zajmował ważne miejsce 
w rozmowach. Planujemy kolejny reportaż 
ze sceny poznańskiej - tym razem skupiony 
na wykonawcach mniej znanych, 
utalentowanych składach . .znajdujące się 
jeszcze na etapie derttówek czy nielegali. 
Jesteśmy przekonani, że obraz tej części 
poznańskiej sceny będzie napawał dużo 
większym optymizmem. 

Witam! 

Niby nie mam . prawa do oceniania innych, 
ale jakoś nie daje mi spokoju sprawa 
promowania negatywnych zachowań przez 
wieiu hip-hopowców. Chodzi mi głównie 
o amerykańską scenę. Kiedyś: uważałem, 
że gangsterskie treści można słuchać nie 
zwracając uwagi na nie, ale teraz myślę 
inaczej. [...(Gangsterski ti;p-hop niszczy 
wrażliwość, a ludzie, którzy są nim przez 
dłuższy czas karmieni, stają się gruboskórni 
i ograniczeni. Jestem Polakiem i mieszkam 
daleko od Ameryki, ale mam prawo do 
własnych poglądów, dlatego uważam taki 
stan rzeczy za nienormainy. Najgorsze jest 
jednak to że poiska młodzież przejmuje 
powoli te wszystkie złe rzeczy, które zrodziły 
się za oceanem. Wystarczy spojrzeć na ilość 
wydanych dotychczas ulicznych albumów 
w Polsce i na ich popularność wśród 
młodych ludzi. Wszyscy chcą być ziomkami, 
mieszkać na" iificy i pić hektolitry piwa. 
Oczywiście (i na szczęście::!) są wyjątki, ale 
niestety to tylko wyjątki. Mam nadzieję, żęto 
tylko moda, która szybko przeminie, a ludzie 
zamiast słuchać Dr. Dre, zaczną słuchać 
takich wykonawców jak Jeru The Damaja. 
Przecież mózg powinien nam służyć do, 
myślenia, a nie tylko jako balast. 


Roman Solus 

Sprostowanie 


W poprzednim numerze błędnie podaliśmy 
adres strony internetowej Pure Hip Ha O: 
Pe, Prawidłowy adres to 


purehh.hip-hop.pl 
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Najnowsza dawka nowinek z hiphopowego świata. 


The Coup terrorystami 


Coup zmienia oktadkę swojej nad¬ 
chodzącej trzeciej płyty „Party Mu¬ 
sie". Dlaczego? Otóż pierwsza wer¬ 
sja tej okładki przedstawia człon¬ 
ków grupy stojących przed eksplo¬ 
dującymi w tle wieżami World i rade 



sr, a lider zespołu - Boots - 3 j::j 

a w ręku detonator. Oktadkę 

zono na długo przed tragicznymi wydarzeniar 


j - — komercyjnym dla dawnych fanów 
- Tribe. Oni właśnie mogą odetchnąć 
. > z ulgą - Q-Tip wraca do źródeł. Za 

kilkanaście tygodni powinien poja¬ 
wić się jego kolejny album, nagra- 
ly pod pseudonimem Kamaal The Abstract, jazzowy 


Cocoa znów Smif 

Cocoa Brovas wracają do swoje 
starej nazwy! To już oficjalne - 


DMX w depresji 

£Jp Dosłownie za kilką dni powinna 
\ trafić do sprzedaży czwarta płyta 
' DMXa. Wybierając singiel z tej 
płyty - „We Right Here” - DMX 
J jeździł po osiedlach z wstępną 



Więcej o Dilated Peoples 

Wierny już więcej ó/ drugim albumie Dilated Peoples. 
Poza bitami Evidence usłyszymy także kawałki Alche- 
mista, Questlove'a z The Roots, Dja Premiera, Juju 
z Beatnuts, Beatminerz oraz Joeya Chaveza. Na mi¬ 
krofonach na pewno będzie też słychać Black Though- 


wkrótce wyda swój album zatytułowany „Buiit From 
Scratch”. Poza rewelacyjnym sc-ratchami usłyszymy 
:eż wielu raperów, m. in. Mad Skilłz, Pharoahe Monch, 
nspectah Deck, Xzibita, M. O. R i Large Professora. 


Jackson hiphopowy 

Na najnowszej, pierwszej od kilku łat płycie Michaela 
Jacksona zawierające premierowy materiał usłyszymy 
dużo hiphopu - rymować będą między innymi Notório- 


Szymon mówi - oddawaj szmal! 

Wytwórnia Rawkus została wezwana do sądu przez 
właścicieli praw autorskich dó tematu muzycznego 
z filmu „Godzilla”, samplowanego w utworze „Simon 
Says” Pharoahe Moncha. Jak na razie utwór ten bę¬ 
dzie wycofany z wszystkich kolejnych edycji płyty 
„łnternal Affairs”, być może także Rawkus będzie 
musiał zapłacić pół miliona dolarów odszkodowania. 
Powrót do podziemia? 

Jay-Z vs. Nas 

Dwaj czołowi nowojorscy MC - Jay-Z i Nas - ciągną 
konflikt rozpoczęty przez Jay-Z i Prodigy zMobb De¬ 
ep. Nas atakuje Jaya utworem „H. O. M. O.”, ten zaś 
odpowiada mu kawałkiem „Take Over" z nowej, ptyty 
„The Błueprint”. 

Producencka składanka 

Kolejny producent zabiera się za własną składankę. 
Tym razem jest to.Rick Rock, znany z kawałków dla 
Jay-Z, Alkaholiks czy Xzibita. Na jego albumie zatytuło¬ 
wanym „Rick Rock Presents: The Federation” usłyszy¬ 
my m.in-Jay-Z, Cocoa Brovas i Busta Rhymesa. 


Nieformalny lider Goodie Mob, 
Cee-Lo, zakończył pracę nad 
solowym albumem „Green and 
His Perfeet Imperfecłions”, który 
ukaże się na początku paździer¬ 
nika. Na płycie Cee będzie 
przede wszystkim śpiewał - 
a jak wiemy głos ma wyjątkowy 
11 i.-'u .hi u i, ;.i. ::i!v Fiei 
singiel jest zatytułowany „Closet 
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Niestety przesunięty zostat natomiast zbiorowy aibum 
Dungeon Family, kolektywu, do którego Cee:Lo należy , 
obok Outkastu, COol Breezóa i innych. Obecne zapo¬ 
wiedzi mówią o marcowej premierze, ale i to może się 
jeszcze zmienić. 

Lauryn akustycznie 

Lauryn Hill szykuje się do pre- 

miery swojej kolejnej solowej 

płyty. Materiał, który się na niej Jr 

pojawi Lauryn zadebiutowała ¥ j| w 

podczas specjalnej sesji dla: 

MTV, gdzie wszystkie utwory - J 

wykonane zostały akustycznie m , A 

w konwencji „unpiugged". ^ 

Kosiarz nie żyje T 

Grym Reaper z Gravediggaz Jf ^ j>£& 

zmarł w połowie lipca po długo- , 
trwalej wólce z rakiem żołądka. '“Li 

Kilkanaście dni wcześniej za- lauryn MM 
_ kończy! prace 

0 * nad ostatnim albumem Gravediggaz 
„Night-mare-ln A-Minor”, który niedtu- 
- go powinien trafić do sklepów. 


ruty') premiera już wkrótce - do 
składu grupy dołączy nowy MC, Elzhi, 
którego mogliśmy usłyszeć na produ¬ 
cenckiej płycie „Weteome To Detroit” 


: grjrm reaper Everlast odpowiada 

Po zamieszczonych na utworze 
, „Girls" z albumu Dl 2 atakach Erriinema na Everlasta 
i DJ Lethąta, obaj panowie planują zemstę. Podobno 
^ nagrywają EP-kę, na której mają zamiar bezlitośnie roz- 


Blackalicious z pasja 

Już niedtugo do sklepów trafi kolejny album podziem- 
- hej grupy Blackalicious, promowany przez singiel 
„Passion”, na którym gościnnie udzielają się triscience 


Koma i Łona 

Najbliższe premiery Asfalt 
Records to O.S.T.R. (rewe¬ 
lacyjny album „Masz to. jak 
w banku"). Koma (z płytą 
„Amok” i bitami Ośki) oraz 
Łona (dawniej Wiele CT, 
znany z solowego utworu 
„Złota rybka” ze składanki 
,K2"). Wszystkie te rzeczy 
powinny ukazać się do koń¬ 
ca listopada. 


Reprezentant Wu-Tang Clan, Capadonna, odwiedzi już 
wkrótce Warszawę, gdzie zagra jedyny w naszym kraju 
koncert w Klubie Lokomotywa. Koncert odbędzie się 

_ 4 października, a jako 

support wystąpią 
TBfci*, zi P era PL Motyff, za 
•M/ Bym Wj- deckami zaś pojawią 


95 BMR konkursie freestylebwym wygrai zdecydowa¬ 
nie O.S.T.R. (Asfalt Rec.), który w drodze na szczyt po¬ 
konał m. in. takich przeciwników jak Pezet czy Jajo- 
nasż. W finatowym, bardzo ostrym pojedynku O.S.T.R. 
zmierzyt sję z Eldo. 

Tytuł nie obroniony 

Tuż po wakacjach doszło w końcu do fristajiowego 
starcia pomiędzy Obrońcami Tytuiu a Gib Gibon Skła¬ 
dem. Pierwszy pojedynek miat miejsce 28 sierpnia 


Gibon Skład. Krótko: później Tede zmierzyt się z Eldo 
w Katowicach, gdzie Leszek nie podjął rzuconej mu 
rękawicy. Wedtug naszych źródet to jeszcze nie koniec 
- Tede zamierza nawiązać do konfliktu w utworze . 
„Lirycznie...” dołączonym do drugiego singla z płyty 
„S.RO.R.T. 

Czerwone MTV 

W MTV ruszył program poświęcony hiphopowi. MTV 
Skład, bo tak wtaśnie nazywa się ten program, prowa¬ 
dzi krakowski „gorący" producent Red. Od poniedział¬ 
ku do czwartku o godz. 23.00 Red zapowiada najlep¬ 
sze hiphopowe teledyski, w niedzielę zaś, o tej samej 
porze program specjalny - dłuższy i z gośćmi. 


z 16., uczestników konkursu wygra dwa gramofony 
i awansuje do. finałów mistrzostw, które odbędą się 
w listopadzie w Los Angeles. Gwiazdą imprezy będzie 
stynny niemiecki turntablista DJ Hype. 
















Mim JlJmimzme 

iego dężam^tak śuiiat dookoła jest zfy, szaionu. szaru I Drzuanemaiacu. By przejść przez życie laK, Dy znaleźć 
szSe g óhte ą tym w n ™ ghoó kilka przyjemnych chwil, każdy z nas mysi znaleźć dla siebie, na własny użytek, 
jakiś sposób na elanie radzenie sobie z Drudem otaczającego świata. Dla jednych iest to 
wiara, dla innych narkotyki, leszcze dla innych poczucie numeru. Tak jak dla członków ekipy 
D-12, którzy właśnie specyficznymi, nieobliczalnymi żartami bronią sie przed przemocą 
i brudem na ulicach ich rodzinnego Detroit czy medialnym szumem wokół Eminema, jednego 
z cztonkow grupy, nu krótkiej rozmowie laka Igor Pudlo przeprowadził ze swiftym, raperem 
D- 12 , żartów i dowcipów byto lednak mniej - widocznie sam Switty nie ma leszcze dosyć 
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; Emfriema.^i^y twierdzi;jednak, że D-12 nie 


własny styl. Ja 


^ tp, by zamieszkać w sło- 

fcjyji tylko przez białych, naćpanych rockersów, 
który opublikował EP-kę „Attack Of The Wir- człoąków naszej grupy to .oczywiste, że usłyszysz 

zespół Rabeez, w skład którego wchodził Swi- 
fty oraz Eminem, białąs, którego fenomenalne 
umiejętności trudno było ignorować. „Wiesz, 
to wyglqda tak, że znamy się już od 7 lat. Każdy 

niezależnie wydawaliśmy single i EP-ki. Wtedy 
taki jakbyś Detroit All-Stars. Wymyślił, że 

sobie alternatywne osobpwości je osobowości i 
wymyślimy dlatego, żeby odejść od tego, co 
robimy solo. Tak powstał0 1 D-l2.. Mimo wszystko 
na początku to była dla nas projekt na boku,, ale 
kiedyś siedzieliśmy w klubie i Emśem powiedział 
„Ruchajcie czarnuchy, jeśli zaczęcie to trakto¬ 
we poważnie, na pewno nam się hda’\ Odstawif 
mklhnkę, podwinął rękaw i 
J fi sobie zrobił - „D-12’’. Od tcfite), pory w , 

J|y zaczęliśmy traktować to pomżnię. Zawarli- 


wszystko widać, a obrazy 

kranie Schwarzenegera, który strzela 
o chce być taki jak on, chce robić to 
kiedy ja mówię do niego - »Weź tę 


raperów* gwiazdy pop, znpnych ludzi, którzy 
znany robi coś głupidgo, wszyscy gadają o tym w 
tym głośno, nikt publicznie nią komentuje tego 

My nie boimy się rpówić głośno o tego typu rze¬ 
czach. Nieważne,1 czy dotyczy to prezydenta, 

naszego alpLimu^owin^docenić ^ teksty - to 


y zaczęliśmy traktować to po 
ffy ~ pierwszy z nas, któr\ 

Móci po pozostałych i zabieim ich ^ze sobą. 


J zespołu i pomysł rozdjWojonyc, 


zmienia swoje zachowanie, 
kiad - Swifty je 
koleżką, który niczym 
kiedy rzeczywistość dookoła zaczyna się pie¬ 
przyć, nadchodzi Swifty Mć/eigh, konkretny 
skurwiel, który nigdy nie odpuszcza i przed 
niczym się nie cofnie [McYeigh to nazwisko męż¬ 


T akiej^ksty pówodują^jednak, że 

sprzedaży albumów D-12. W jed¬ 
nym z wywiadów Eminem powjedział, że 
dzieje się t^k dlatego, że pozostali członkowie 

sztuki ę,balansowania na krawędzi tego co 

uważa, by teksty D-12 powinny być cenzuro¬ 
wane „W/esz, nasze teksty chcą cenzurować 
ci, którzymie mają poczucia humoru. Popatrz na 

. Nb początku płyty mówimy - ten album 
me jesz dla dzieciaków. 7b n/ę kwestia cenzury, 
tylko pilnowania małolatów. Masz dzieci* sam je 


„Kiedy piszemy teksty wygląda to tak, że cokol- 
jemy, że chcemy powiedzieć - mówimy to i 

nie powiedziałbym tego, czego nie czuję. Ale to 
nie jest tak, że siedzimy w studio i zastanawiamy 

bardziej zaszokuje słuchaczy Nie, po prostu 
przychodzi ham do głoWy i chcemy to powiedzieć 

zasadą „keep it real” - ,JpiCO chcemy wnieśp do 
hip-hopu to dobra zahawói Teraz hip-hopljest 

polegał na byciu póważnym, na tym, by opowia¬ 
dać prawdziwe historie zetyfojego życia. Wcze¬ 
śniej w hip-hopie chodziło o dobrą zabawę, miłe 

poważnie, w hip-hopie musi Być więcej luzu i 


T akie deklaracje dziwią, kiedy Swifty 
zaczyna tłumaczyć znaczenie słów 
„Devil’s Nigljt” („Noc diabła”), sta¬ 
nowiących tytuł alburrju D-12 - 
.„Devils‘ Night to noc 30 października, noćprzed 
Halloween, obchodzoih tylko w Detroit. Tej nocy 

domy, wrzucają cukier do baków z benzyną, 
wybijają szyby. Kilka lat temu w Noc diabła 
wybuchły 364 pożary. Można powiedzieć, że 

by ludzie wariowali’’. Prawdziwa wymowa 
wybraliśmy ten tytuł, bo reprezentują. Detorit. 



na bujaniu się ze swoją ekipą, na dobrej zabawie, 
ale są chwile, kiedy i 
przykład wtedy, kiedy coś dzieje się 


- 










waco 



Z KOLEGAMI 


I „Świeży materiat" Waco to bez wątpienia jedna z najciekaw¬ 
szych płyt producenckich wydanych w naszym kraju. Dobry 
I Piotrek spotkat się z jej twórcą, a efekt tego spotkania 
1 znajdziecie poniżej w niezwykle interesującym wywiadzie. 


„ głównie koncentruję się na robieniu bitów, 
ale nie ukrywani, że i śpiewanie i rapowanie 
i freestylowanie sprawia mi ogromnq przyjemność ” 


Klan: Jak samopoczucie po wydaniu 


waco: Generalnie w porządku. Nie 
dociera do mnie jeszcze, że ta płyta 
jest już skończona. W sumie caty 
czas to się odwlekało. Jeszcze jest 
do zrobienia podwójna płyta ylnylo- 
wa, wrzucę na nią kilka instrumenta- 
li, no i singiel poptytowy. Nie jestem 
jeszcze wcale wolny, ciągle mam co 
robić. Teraz muszę zrobić kilka ka¬ 
wałków na demówkę Pona, tak więc 
cały czas jestem zajęty. 

Klan: Zgromadzenie tylu znanych 
osobistości naszej sceny na jednej 
płycie, należy raczej do rzadkości . Jak 
Ty to osiągnąłeś? Ze wszystkimi 
utrzymujesz dobre stosunki? 


dance byty takie osoby, z którymi 
mam dobry kontakt i żeby to 
wszystko było naturalne, sponta¬ 
niczne. Jest jakaś propozycja, jest 
pomysł i robimy to. Nad tą składanką 
pracuję od dwóch lat, to jest spory 
czas, pierwsze podkłady byty robio¬ 
ne na komputerze, potem na bitm- 
aszynie, ale wszystko spontanicznie. 
A czy są to znakomitości? Nie wiem. 
Ja do tego tak podchodzę, że robię 
rap z kolegami. 

Klan: Czy raper, któremu robisz bit, 

do którego robisz muzykę, jest Ci 
obojętny? 

maco: Na pewno, jeśli tekst będzie 


o jakichś sprawach poważnych, bę¬ 
dzie miał głębsze przesłanie czy 
smutny wydźwięk, nie zrobię pogod¬ 
nego podkładu, bo to się będzie gry¬ 
zło ze sobą. Natomiast jak robię pod¬ 
kład dla kogoś konkretnego, myślę 
jak podkreślić jego głos, staram się 
wyobrazić w jakim klimacie czuła by 
się ta osoba najlepiej. Czasem mam 
acapellę tej osoby, same wokale. 
Puszczam je sobie i wtedy w oparciu 

tak sztywno się tego nie trzymam, 
nie patrzę na to tak, że zrobię bit, 
który się komuś nie spodoba. Ważne 
aby mi się podobało i tej osobie, 
z którą współpracuję. 

Klan: utożsamiasz się więc z przeka- 


^rjlHSni 





waco 



zem wykonawcy? 

Waco: Znam wszystkie teksty 
z ptyty na pamięć, zresztą na kon¬ 
cercie rymowałem z chłopakami. 
Z częścią utożsamiam się bardzo 
mocno, część sobie rymuję jak jadę 
samochodem, a pozostałe też mi 
się podobają, tylko trochę mniej. 
Klan: Słuchasz własnej płyty, jadąc 
samochodem? 

chodzie, (śmiech) Natomiast gene¬ 
ralnie nie , czerpię przyjemności ze 
słuchania własnych nagrań. Dener¬ 
wują mnie, cały czas słyszę jakieś 
błędy, zawsze mnie coś drażni lub 
nudzi. No bo umówmy się, że aby 
dopracować jeden kawałek, zrobić 
bardzo dobrą aranżację, to jeden 
dzień to jest mało. Mato osób robi 
porządne aranżacje, bo jest to bar¬ 
dzo pracochłonne. Chyba, że ma 
się taką wprawę, iż robi się to 
wszystko na żywo i trzy osoby ro¬ 
bią to razem. Wtedy może to 
wszystko jakoś sprawnie przebie¬ 
gać. 

Klan: Jaki utwór z własnej płyty jest 
Twoim faworytem? 
waco; Podoba mi się kawałek in¬ 
cydentu. Jest fajny, dynamiczny, 
agresywny i nie nudzi mi się. Mimo, 

ny, to cały czas padają tam .ciosy" 
ze strony chłopaków, rym za ry¬ 
mem. Natomiast od strony mu¬ 
zycznej podoba mi się kawałek Wi¬ 


tryn, gdyż jest tam z sześć poje- 
dynczych dźwięków. Pierwsza reak¬ 
cja Sokoła była „co za zamulony 
podkład", ale potem już wszystko 
OK. Podrasowałem go trochę, do¬ 
dałem kilka rzeczy na żywo. Co 
jeszcze... Kiedyś podobał mi się ka¬ 
wałek Lekipy, teraz hardziej ml od-: 
powiada stylistyka hardcorowa. 
Bardzo podoba rfli się kawałek zipe- 

Klan: A który wypadł najgorzej? 
Waco: Tego ci nie powiem, 
(śmiech) Jeszcze ktoś by Się. obra¬ 
ził. Wiadomo, niektóre rzeczy moż¬ 
na by zrobić trochę inaczej, ale 
wszystkie mi się podobają. Jestem 
zadowolony i wdzięczny tym oso¬ 
bom, które wzięty udział w nagra¬ 
niu. Generalnie z nagrywaniem 
składanek to jest ciężka sprawa, bo 
jak ktoś siedzi w studio codziennie 
i nagrywa album przez trży miesią¬ 
ce, to z dnia na dzień nabywa coraz 
większej wprawy, coraz większe ma 
obycie z mikrofonem. A tu jest jak¬ 
by wyrwane z kontekstu. Ktoś zała¬ 
twia jakieś sprawy, umawia się 
z dziewczyną i nagle musi wpaść na 
dwie godziny nagrać kawałek, to 
nie jest najlepsze wyjście, jeśli chce 
się uzyskiwać coraz lepszy poziom 
nagrań. Jest to trochę sztuczne. 
Klan: Z tego co mówisz wynika, że 
masz dystans do swoich kawałków, 
mógłbyś zrobić je lepiej. Z czego to 


Waco: Jeżeli patrzeć z perspekty¬ 
wy tych kito lat, odkąd zajmuję się 
tą muzyką, to wiem, że jeszcze nie¬ 
dawno niektóre rzeczy robiłem cał¬ 
kiem po omacku. A teraz do swoich 
nagrań największy ząrzut mam od¬ 
nośnie aranżacji. Ta aranżacja jest, 
ale nie osiągnąłem tak do końca 
dramaturgii. Bardzo ciężko jest zrtx 
bić tak, aby pewne przejścia perku¬ 
syjne rozwijały się cały czas. Często 
w zachodnich nagraniach niby hit; 
specjalnego się nie dzieje, ale jed¬ 
nak ta aranżacja jest tam tak prze¬ 
myślana, te to wszystko cały czas; 
„kiwa głową”, coraz mocniej cię 
wciąga. W sumie ten składany mix 
na singiel nie wyszedł tak do koń¬ 
ca, jak miał wyjść. Myślałem, że uda 
mi się zupełnie, nawet melodiami 
połączyć wszystkie utwory ze sobą, 
co po części mi się nawet udało, ale 
bez potknięć się niestety nie obe- 





waco 



muzykę soulową. 

Klan: Nie ograniczasz się jedynie do 
hiphopu? 

maco: Tak naprawdę mato słu¬ 
cham hiphopu i jakbyś zaczął mnie 
przepytywać, kto jaką płytę nagrał, 
kto z kim, to myślę, że nie wykazał 
bym się znawstwem. Natomiast 

próbki perkusyjne, skąd są sample, 
na czym jest to robione. W sumie 
jest to już takie pewne upośledze¬ 
nie producenckie. Nie mogę sobie 
normalnie posłuchać muzyki. Ale są 
oczywiście produkcje tak zrobione, 
że nie wiem jak, nie wiem kto, nie 
wiem skąd, ale mi się podoba. 1 ta¬ 
kimi utworami się najbardziej ja¬ 
ram. Poza tym słucham muzyki kla¬ 
sycznej, ale generalnie nie mam ja¬ 
kichś ulubionych wykonawców. 
Jest tak, że kilka kawałków danego 
wykonawcy bardzo mi się podoba, 
a inne w ogóle mi się nie podobają. 
Lubię muzykę jazzową, improwiza¬ 
cje pianistyczne są naprawdę ko¬ 
zackie. No i muzyka funkowo-sou- 
lowa. D'Angelo bardzo mi się podo¬ 
ba, gdyż są tam teraźniejsze 
brzmienia, wyjęte jakby z lat 
70tych. 

Klan: Powiedz coś o swym składzie 
JWP. 


Waco: Wyznaję taką zasadę, dla¬ 
tego też głównie koncentruję się 
na robieniu bitów. Nie ukrywam, że 
i śpiewanie i rapowanie i freestylo- 
wanie sprawia mi ogromną przy¬ 
jemność i nie potrafię sobie tego 
odmówić. Ale jest coś takiego, wi¬ 
dzę to po niektórych osobach, że 
jak są raperami i nagle wezmą się 
za robienie muzyki, to cierpi na 
tym strona rymowa. Tylko jak je¬ 
stem producentem i mam pojęcie 
o rymowaniu (nie mówię, że je¬ 
stem jakimś dobrym MC), to pod¬ 
czas nagrywania jestem w stanie 
zauważyć problemy z oddechem 
wykonawcy czy wyłapać błędy ryt¬ 
miczne. Słyszę, że raz zarapował 
tak, akcentował na werblu, a dru¬ 
gim razem zupełnie inaczej. Wtedy 
się wkurwiam (śmiech) i mówię, że 
tak nie, zaczynamy od początku. 
Klan: Na jakich instrumentach po- 


Waco: Dobry melanż. Sprawy or¬ 
ganizacyjne jak zwykle, same pro¬ 
blemy. Brak barierek, nagłośnienie 
nienajlepsze. Ale dobrze się bawi¬ 
łem i widziałem po twarzach wyko¬ 
nawców, że też się dobrze bawili. 
Byt to mój pierwszy koncert i za¬ 
wsze patrzyłem na to od strony 
słuchacza, nawet jak grali moi kole¬ 
dzy nie wchodziłem na scenę. A tu 
bytem jakby w środku tego wszyst¬ 
kiego. W pewnym momencie zda¬ 
rzyło się tak, że na scenie znalazło 
się więcej osób niż pod sceną, 
(śmiech) 









współpracować z osobami, które ni¬ 
gdy nie robiły nic dla tej muzyki, 
z tymi „dinozaurami", które grają ca¬ 
ły czas jakieś pierdoły i kopiują tylko 
zachodnie zespoły, bym nie chciał. 
Nie chciałbym, bo tak samo oni nie 
wykazywali jakiegoś przejawu zain¬ 
teresowania kulturą hiphopową 
i współpracą z nami. Więc dlaczego 
teraz my mamy z nimi współpraco¬ 
wać. 

Klan: A komu z zagranicznych gwiazd 
hiphopowych najchętniej zrobiłbyś 
podkład? 

maco: Bardzo często puszczam 
sobie acapellę z yinylu, puszczam ja¬ 
kieś swoje podkłady i czasami zajebi- 
ście to wychodzi. Ostatnio Cocoa 
Brovaz sobie puszczałem pod pod¬ 
kład dla Zipery i wszystko hulato. 
Tamten rytm w tych słowach jest 
w zasadzie wszędzie. Możesz puścić 
z dowolnego miejsca i wszystko „je- 
dzie”. A wracając do pytania. Bardzo 
podobają mi się glosy Mobb De- 
epów, płyta Prodigy jest kozacka, 
również pod względem realizacji. 
Kiedyś bardzo podobał mi się głos 
Nasa, teraz jakiś cienki się trochę 
zrobił. Ale wydaje mi się, że bym nie 
wybrzydzał, (śmiech) 

Klan: Jak Ci się układa współpraca 

maco: współpraca z Prosto jak do 
tej pory układa mi się bardzo do¬ 
brze. Generalnie poprzez wspótpra- 

























waco 


cę z Prosto, rozumiem współpracę 
z Sokotem. Bardzo wiele spraw robi¬ 
liśmy razem i trochę zżyliśmy się 
w tym okresie. Natomiast co mogę 
powiedzieć... Petna swoboda wyko¬ 
nawcza, żadnych uwag odnośnie 
materiału, żadnego wpieprzania się 
w to, co ma tam być. Czyli od strony 
artystycznej, to co można sobie wy¬ 
marzyć. Mogę zrobić to, co mi się 
podoba i nikt w to nie ingeruje. Tak 
samo nie ingeruje w utwory, które 
mają znaleźć się na singlu. Bardziej 
jest to może na zasadzie doradztwa 
ze strony osoby, która już wydała 
płytę czy też osoby, która w sumie 
jest dla mnie w pewien sposób au¬ 
torytetem w tych sprawach. 

Klan: Co z tym czystym podkładem, 
który byl na singlu, a miał się znaleźć 
na płycie wraz z przysłanym przez 
kogoś, kogo uznasz za najlepszego, 
wokalem? 

Waco: Ten konkurs trochę nie do 
końca wyszedł, z tego względu, że 
te wszystkie terminy trochę się po- 
obsuwaty. Natomiast bardzo chcia¬ 
łem, żeby rozwiązanie konkursu 
miało swoje miejsce na singlu popty- 
towym i tam właśnie chciałbym 
umieścić te nagranie konkursowe. 
Przyszło kilkadziesiąt demówek. Nie¬ 
które gorsze, niektóre lepsze, ale 
żadna mnie jeszcze nie oczarowała. 

Klan: Uczysz się w prywatnej szkole 
muzyczne], a Zipy, Motesta i inne 
grupy uliczne potępiają w swych 
tekstach i wypowiedziach studen¬ 
tów. Jak Ty się na to zapatrujesz? 
waco: Do tej średniej szkoły mu¬ 
zycznej zapisałem się sam, jak bytem 
w drugiej czy trzeciej klasie liceum, 
gdyż czułem się trochę zamulony. 
Uprawiałem sport, ale brakowało mi 
czegoś, w czym mógłbym się rozwi¬ 
jać i w co zaangażować swój mło¬ 
dzieńczy zapał. Nadarzyła się okazja, 
kolega powiedział mi, że chodzi do 
takiej szkoły, więc spróbowałem 
i spodobało mi się. Wiem, że na 
pewno nie nadrobię tych lat zaległo¬ 
ści i nigdy nie będę tak dobrym mu¬ 
zykiem jak osoba, która się uczy od 
dziecka i ma pewne nawyki już wy¬ 
robione. Ja jestem jakby pośrodku, 
jestem w tym całym melanżu, 
w którym są chłopaki, ale jestem 
studentem i jestem dumny z tego, 
że jestem studentem. Miałem już 
chwile załamania, kiedy chciałem 
zrezygnować z nauki na rzecz muzy¬ 


ki, gdyż nagrywanie płyty to jest ta¬ 
ka szansa i takie nieosiągalne marze¬ 
nie, że jeśli już stało się rzeczywiste, 
to chce się poświęcić temu każdą 
wolną chwilę, przyłożyć się w 100%. 
Klan: Ponoć wystąpiły jakieś scysje 
przy Twojej współpracy zPeei Mo- 
tyff. Słyszałem, że nagrałeś z nimi 
kawałek, który się w końcu na ich 
płycie nie ukazał. Ale jest tam jeden 
utwór, do którego podkład sygnowa¬ 
ny jest Twoją ksywą... 

Waco: Z Luim kiedyś trenowałem 
koszykówkę na AWF. Oraliśmy w je¬ 
dnej drużynie, w juniorach starszych 
i bardzo się z nim kolegowałem. Ale 
wydaje mi się, że trochę za wcześnie 
nagrali tę płytę. Nie do końca ta 
współpraca wyglądała tak, jakbym 



tego chciał. Myślałem, że na nagry¬ 
wanie będą przychodzić lepiej przy¬ 
gotowani, ale patrząc na inne zespo¬ 
ły, stwierdziłem, że to wcale nie jest 
tak różowo i zajebiście, jak mi się to 
wydawało na początku. Wymagałem 
od nich chyba trochę za dużo i stąd 
wynikły też pewne zgrzyty. Trochę 
żałuję, że to wszystko tak się poto¬ 
czyło, pokłóciłem się z nimi. w pier¬ 
wotnej wersji ten kawałek z Francu¬ 
zem miał być umieszczony na płycie 
do mojego podkładu, w rezultacie 
jest Volta. 

Klan: A co z kawałkiem „zapadasz 

ności, kawałek nagrywany jeszcze 
u mnie w pokoju. Przemyślałem so¬ 
bie to wszystko i stwierdziłem, że 
też nie jestem bez winy, dlatego nie 
będzie problemu, jeśli chłopaki 
umieszczą ten kawałek na płycie. 
Klan: Jak 7 Woi bliscy zapatrują się na 


Twój sukces? 

Waco: Sąsiedzi cierpią, gdyż mu¬ 
szą słuchać przez dwie-trzy godziny 
non stop tych samych motywów. Ja 
już pracuję 4-5 lat, muzyką zajmuję 
się od 7-8 klasy szkoły podstawowej. 
Rodzina patrzy teraz coraz bardziej 
pobłażliwie na to, co robię, ale też 
sprowadzają mnie na ziemię. Szkota, 
praca, a hiphop bardziej jako hobby. 
Klan: Do tego wszystkiego jeszcze 
pracujesz? 

waco: Pracowałem, ale musiałem 
zrezygnować z pracy, gdyż bym so¬ 
bie nie poradził. 

Klan: Podobno dużą część Twojego 
czasu zajmuje Ci też sport? Widzę, że 
masz predyspozycje do gry w kosza? 
Ile w ogóle mierzysz? 

Waco: 193 cm. Zawsze chciałem 
być skrzydłowym i grać w koszy¬ 
kówkę profesjonalnie, ale też trochę 
za późno zacząłem. Orałem na Skrze, 
super ekipę mieliśmy. Wiesz, trzeba 
się na coś zdecydować, nie można 
robić wszystkiego. Nie można upra¬ 
wiać zawodowo sportu i ćwiczyć 
w szkole muzycznej w takim wymia¬ 
rze godzin, w jakim jest to pożąda¬ 
ne, żeby byty z tego jakiekolwiek re¬ 
zultaty. Coś za coś. A ze sportów, 
które teraz chciałbym uprawiać, to 
wydaje mi się, że kulturystykę. 

Klan: 7y/ko chciałbyś czy uprawiasz? 
waco: Teraz miałem przerwę 
w uprawianiu, ale już uprawiałem. 
Mój ojciec byl ciężarowcem, cały 
czas ćwiczy i pod jego okiem chciał¬ 
bym poćwiczyć. 

Klan-. Masz tyle obowiązków, więc co 
porabiasz w wolnym czasie? 
waco: Tak naprawdę w wolnych 
chwilach powinienem ćwiczyć grę 
na instrumentach, każdy rasowy 
muzyk tak by robił. Ale ciężko jest 
się zmobilizować... Słucham hipho- 
pu, ćwiczę skreczowanie, spotykam 
się z koleżankami (śmiech), freesty- 
luję z kolegami, idę na boisko po¬ 
grać, no i ćwiczę na siłowni. Kiedyś 
właśnie z Wujlokiem ćwiczyłem ze 
Starego Miasta i stąd też się wzięła 
nasza współpraca. 
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dj 600V 

Kilka lat temu DJ 600V był 
legendą, człowiekiem-instytucją, 
pionierem, który praktycznie 
własnoręcznie ukształtował 
brzmienie polskiego hip-hopu. 
Wraz z upływem czasu sposób, w 
jaki go postrzegano zaczął się 
jednak zmieniać. Raperzy, 
którzy zaczynali swoje kariery 
na bitach Volta zaczęli szukać 
nowych producentów, lub też 
sami wzięli się za składanie 
bitów, pojawili się również mło¬ 
dzi specjaliści od cięcia sampli, 
którzy nie zawsze z szacunkiem 
wyrażali się o dokonaniach 600V. 
Volt zamilkł na pewien czas, po 
czym wrócił mocnym, energe¬ 
tycznym albumem „Wkurwione 
bity”, którym dowiódł, że wciąż 
stać go na tworzenie świeżych, 
oryginalnych brzmieniowo bitów. 


^ am DJ 600V nie 
^ zresztą krytyką - 


ich na moich płytach, albo dlatego, że wysłali 
mi demo półtorej roku temu, a ja je zgubiłem, 
czy nie odpisałem i dlatego mnie nie lubią. Tak 
właśnie wygląda ta sprawa w większości przy¬ 
padków. Ale to jest, kurwa, taka typowa polska 
sytuacja. Wiesz, tak naprawdę nie zależy mi, 
żeby ktoś mnie lubił, ery żeby mnie nie lubił. 
Lubią mnie ci, którzy kupują moje płyty. A jest 
ich tylu, bym miał z tego satysfakcję. Pierdolić 
młodych raperów, którzy mnie nie lubią. Ina¬ 
czej, może nie tak, że pierdolić młodych rape- 


zaczną weryfikować swoje wypowiedzi. Wiesz, 
ja robię hip-hop dla samej muzyki, nie po to, 
żeby w jakimś środowisku mieć pozycję, czy 
kimś tam zostać. Robię to, bo z jednej strony to 
lubię, a z drugiej mnie to interesuje. A jak 

kupować moich płyt - i to tyle. To takie proste”. 

PROSTA MUZYKA Z SERCA 
I Z ULICY 


Rzeczy proste, czy też używając jego stów 
„nieprzekombinowane” są dla niego najważ- 



zaczynamy mówić o prasowych publikacjach, 
w których Volt z rezerwą odnosi się do 
tzw. „intelektualnego hip-hopu” - „Wiesz, 
to nie jest żaden konflikt, to jest po prostu 

takich ludzi, którzy szukają w hip-hopie jakie¬ 
goś pokrętnego, zawikłanego przekazu. Moim 
zdaniem, nie o to chodzi w tej muzyce. Hip- 
hop to muzyka z serca, prosta, z ulicy, taka 
jest jej geneza. Jak dla mnie to się nie klei, jak 
ktoś tak kombinuje. Nie chodzi o to, by teksty 
nie były inteligentne, mają być jak najbardziej 
inteligentne, tylko że mądrość tych tekstów nie 
powinna wynikać z tego, że ktoś zacznie uży¬ 
wać słów ze słownika wyrazów obcych. Dla 






























J23ES3 











dobrych rymów”. 
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Zna go Każdy fan hip-hopu w Polsce. Rozkręca koncertowe imprezy jak mato kto, 
a charyzmy starczyłoby mu na jeszcze dwóch innych raperów. Dlatego bez zbędnego 
komentarza - Tede i jego kilkaset stów prawdy specjalnie dla Klanu. 


Klan: To, że nagrywasz solową płytę było dla 
wielu osób zaskoczeniem. Dlaczego zdecydo¬ 
wałeś się wydać taki album? 

Tede: Dużo nagrywam. Nagrywanie samemu daje większą 
kontrolę nad ostatecznym rezultatem tych nagrywek. Poza 
tym nie wszystkie pomysty można zrealizować zespotowo. 

Klan: Bierzesz też udział w innych projektach - 
Gibon, Fiodor i Boria, itd. Opowiedz o nich wię¬ 
cej... I co z WFD? 

Tede: Tak, to trzeba trochę wyjaśnić. Gib Gibon to jest 
sktad, a nie żaden projekt. Nie jest to jakaś hip-hopowa or¬ 
ganizacja czy inna tego typu jazda. Gib Gibon to akcja 
czysto koleżeńska i tak pozostanie. To wielu kolesi i tylko 
część „uprawia” hiphop, tączą nas inne „zainteresowania”. 
Kilku z tych „uprawiających" uskutecznia spotnanty i stąd 


ta cala jazda, że Gibon to jest freestyle‘owa formacja w sty¬ 
lu „Obrońców... ” - btąd, tak me jest. Niedługo ukaże się 
pfyŁ „Szlachetny Gib Gibon Skład prezentuje: Fiodor i Bo¬ 
rys”, którą nagraliśmy z Borixonem. Można to nazwać pro¬ 
jektem, ale w gruncie rzeczy jest to totalnie spontaniczna 
historia. Nagrywąpsy dużo w tym samym studio, widzimy 
się tam praktycznie codziennie i często zdarza nam się 
wpaść wspólnie na jakiś szalony pomysł. Wszystkie kawał¬ 
ki nagrywamy bez kątek n WMj ii»tevch przygotowań - 
totalny freestyle to nasze podstawowe założenie. Równo 
cześnie Borixon skończył swoją solową płytę, która jest już 
w sklepach. Pracuję też nad drugą płytą solo. Kiedy ją wy¬ 
dam tego jeszcze nie wiem, ale nagrałem już 11 kawałków, 
więc jak tak dalej pójdzie, to ukaże się ona jeSze w tym 
roku. Będzie to inna jazda niż „S. R O. R. T.", bo jak na ra¬ 
zie tylko jeden kawałek wyprodukowałem sam i chyba tył 
ko ten jeden będzie pod mój beat. Catą produkcję powie¬ 
rzam moim faworytom w tej dziedzinie, tzn. Mariowi, IGS- 
















na co azien ren wyścig, i\ios piąci za piyiy, Kiore nagrywa¬ 
my, to oznacza, że nasz szalony wydawca ma dla nas hajs. 
I eotśfaz? Mamy się zrzetyego hajsu? Wtedy będziemy za¬ 
jebiste chtopaki z podziii||||Xo sprzedali 34 tysiące ptyt 
i nie wzięli za to ani złotówki. O tymjest kawatek „PLNY II". 
A ..Dyskretny chłód' jest o marze^M^tym, że nie należy 
ńę ich wstydzić i trzeba je mieć. Kiedy pierwszy raz zoba¬ 
czyłem Toyotę 4Runner pomyślałem, ż|l|jdy takiej nie bę¬ 
dę miał, Jak zobaczyłem ją drugi raz uwierzyterjgye w su¬ 
mie nic nie stoi na przeszkodzie, żeby kiedyś to marzenie 
zrealizować. Teraz słucham sobie tego kawałka w moim 
4Runnerze i jaram się tym, że udało mi się to osiągnąć, §10- 
iżjęiehafn jakieś materialistyczne zajawki, ale zupełnie się te¬ 
go nie wstydzę. Jak widzę zajebiste domy jakte ludzie sobie 
budują, a potem widzę chamskie, mordy tych ludzi, to my¬ 
ślę sobie, że mój dom będzie jeszcze bardziej zajebisty. 
I osiągnę to, z tą tylko różnicą, ze ja sobie zył z tej okazji 
wypruwał nie będę. To przyjdzie samo. 

Klan: Czy zarabianie pieniędzy na hip-hopie jest 
„lepsze” niż zarabianie ich w firmie, w „normal¬ 
nej” pracy? Dlaczego? 

Tole.- Nie widzę siebie w żadnej łirmie, chyba, że we wła¬ 
snej, a w wyuczonym zawodzie nie zamierzam się na razie 
realizować. Trudno jest chyba znaleźć robotę, która daje ful 


satysfakcji, me wymaga siedzenia non-stop w jednym miej¬ 
scu i jest dobrze ptatna??? Najlepsze zarabianie pieniędzy 
jest na tym co się lubi i już. Jak lubisz siedzieć w zakładzie 
pracy od 8 do 16 i daje ci to satysfakcję, to siedź. Ja jadę 
sobie o dowolnej porze do studia, posiedzę sobie w domu 
przy MPC i komputerze, albo skoczę na koncert i żyje spox. 
Bardzo mi to odpowiada. 

Klan: Jak długo będziesz uganiał się za matolat- 
kami, palii gibony, itd? Można tak przez cale ży¬ 
cie? Może nadejdzie moment kiedy się ustatku¬ 
jesz? Co będziesz wtedy robił? 

Tede: Ciężkięjest życie rapera, bardzo ciężkie. Zobaczymy 
co się będzie dziąio. Jak miałem 15 lat, to myślałem, że jak 
będę miał 25 to bjjfJę żonaty, dzieciaty i zapierdalający 
z neseserem do tyrki. Mam 25 i nie myślę, jak będę za ko- 
lejne 10 lat, bo to się nie sprawdza. Może kiedyś się ustat¬ 
kuję, będę wtedy uprawiał grządk^wszklarni za werandą”, 

Klan: O czym opowiada utwór Panzerfast? Co ta¬ 
kiego przewoziłeś? 

Tede: To jeden z kawałków tzw. fabularnych, specjalnie jest 
tak przykamuflowany, żeby nie do końca było wiadomo 










o co tak naprawdę chodzi. Historia jest prosta - zadzwonił 
do mnie mój człowiek - RRX Master KNT - i zaproponował 
szybki kurs do Katowic. Trzeba było „na biegu” podrzucić 
do zaprzyjaźnionej hurtowni trochę płyt z RRX-u. Wsiadłem 
w „Panzerfasta" i pojechaliśmy. W powrotnej drodze mieliś¬ 
my incydent z Policją. Było „gorąco” i ledwo nam się udało 
odwrócić ich uwagę od tego, co by ich „bardzo, aie to bar¬ 
dzo" zainteresowało. Klasycznie chcieli trafić jelnnia na pa¬ 
rę złotych, a o mały włos nie trafili nas na trzy lata. W sumie 
puścili mnie bez mandatu i bez blatowania. 


Klan: Utwór „Pamiętasz jak...? ” wzbudził wiele 
kontrowersji. Nadal go bronisz? Dlaczego? 

Tede: To jest freestyie, pojawił się spontanicznie, kiedy słu¬ 
chaliśmy bitów Waca u C. N. E. Tydzień potem w RRX na¬ 
grywaliśmy ten freestyie. Lubię ten kawałek. Jest oryginal¬ 
ny, ze względu na tematykę, ale nie jest uwłaczający pol¬ 
skiej godności, czy coś w tym stylu. Nikomu nie ubliżyliś¬ 
my, pojechaliśmy na wolno o historii bez żadnego przesła¬ 
nia czy zamiaru wywołania konkretnego efektu. Pewne jest, 
że na mojej drugiej płycie znajdzie się kawałek z WSZ i C. 
N. E. „A pamiętasz jak... 81? ”. 


Klan: Jak doszło do konfliktu z Eldo? Co było je- 


tak fajnie wyszło z tym „Ja na froncie gram, a ty na tyłach”, 
że tak zostało. Wkurwiłem się na niego kiedy przeczytałem 
w Internecie jego mądrości na nasz temat. Koleś wita się ze 
mną na imprezie, siemasz-siemasz, wszystko spox i słowa 
mi nie powiedział na ten temat, tylko sobie to na jakimś tam 
forum napisał. No to nagrałem kawałek, żeby przyszedł na 
wolno i poszedł w pizdu. I przyszedł i poszedł. Ten kawałek 
był skierowany do niego i tylko do niego. 

Klan: Czy umieszczając na swoje płycie „Outro” 
spodziewałeś się takiej odpowiedzi Eldo? 

Tede: Takiej nie. Spodziewałem się odpowiedzi na pozio¬ 
mie. Myślałem, że skoro Eldo (swoją drogą ciekawe co się 
stało z «k», ja też miałem jeszcze «f» w ksywce”) jest takim 
królem hip-hopowym, to nagra ostry kawałek solo. On na¬ 
grał kawałek z dwoma koleżkami do pomocy, którzy tak na¬ 
prawdę niewiele pomogli. Nie popisał się i tyle. 


Klan: Na imprezie w Płocku doszło do pojedynku 
między Gib Gibon a Obrońcami Tytułu. Gib Gibon 
wygrał. Jak wyglądał ten pojedynek? 

Tede: Wiesz, wygrał ten kto dostał większy aplauz publicz¬ 
ności. Takie są zasady freestyleówych pojedynków. A więk¬ 
szy aplauz dostaliśmy my i to o wiele większy. Ci co tam 
byli widzieli. A z tym pojedynkiem to była chora jazda. Za¬ 
raz po ukazaniu się „S. R O. R. T -u” dostałem mail od El- 
doki - „O co chodzi z 20 kawałkiem? ”. Odpisałem, że 
o niego, na co on przystał mi mail, że rozstrzygniemy to 
Gib Gibon vs. Obrońcy Tytułu. Ja chciałem „jeden na je¬ 
den”, ale wyszło jak wyszło. Do spotkania doszło w Płocku, 
bo zarówno Grammatik, jak i my mieliśmy tam koncert. 
Można dyskutować, jak w tej konfrontacji wypadły poszcze¬ 
gólne osoby z obydwu składów, ale nad werdyktem dysku¬ 
tować nie ma co. Z mojej strony uznanie dla Pezeta, który 
jako jedyny ze mną powalczył. I to wszystko o Płocku. 

Klan: Czy to koniec konfliktu między tobą a El¬ 
do? 

Tede: Po tzw. „incydencie płockim” pojawiło się wiele ko¬ 
mentarzy, zwłaszcza ze strony tzw. „Obrońców Tytułu". 
W tych komentarzach padły sugestie, że werdykt publicz¬ 
ności byt taki, bo nie wie, co to jest prawdziwy hip-hop, czy 
coś w tym stylu. Postanowiłem, że dam Eldoce szansę 
obrony, tym razem honoru, przed bardziej mu przychylną 
publicznością. Pojechałem do Katowic, gdzie jest najwięk¬ 
sza po Warszawie hip-hopowa scena w Polsce i wbiłem się 
na koncert Grammatika. Odczekałem do końca koncertu 
i wszedłem na scenę. Dostałem mikrofon i zaprosiłem „kró¬ 
la” na freestyie i publiczność skandowała „Eldo - Eldo”, 
ponowiłem zaproszenie i po braku reakcji z jego strony, 
wspólnie z widownią, która przyszła na jego koncert odli¬ 
czyłem go od dziesięciu w dół, jak na walce bokserskiej. 
Pojechałem szybki wolny pod oeatoox mojego człowieka 
Sota i tak drugi raz „El Presidente", „na wolnym liryczny 
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Myślę, że Heather B jest świetna. Kocham Missy, 





Klan: Czy bycie kobietą pomaga, czy prze¬ 
szkadza ci w branży hip-hopowej? 

Angie: Szczerze mówiąc nie wiem, nigdy przecież 
nie byłam facetem. Nie wiem, czy wtedy byłoby 


uwagę. Ale moja płyta jest bardziej 
osobista - o mojej rodzinie, przyjacio¬ 
łach, moich uczuciach - jest o rzeczach 



Klan: Tytuł twojej płyty brzmi 



Angie: Zdecydowanie. W 100%. To 
płyta o mnie, o moich związkach uczu- 


angie martinez 

ciowych, o byciu kobietą, o rodzinie, 
znajomych. Kiedy prowadzę audycję 
ludzie zwracają przede wszystkim 
uwagę na artystów, z którymi rozma¬ 
wiam, w audycjach pokazuję tych arty- 
stów w zbliżeniu. Ta płyta, to taki jakby 
wywiad ze mną samą. Pokazuje siebie, 
taką jaką jestem. Czasem lubię się 

szaleję. Ta płyta to cała Angie Martinez. 

Tekst: Andrzej Borkowski 
Foto: Warner 


izek. Oczywiście przegrywa w wielu dziedzinach z telewizją i Internetem, ale jeśli chodzi o promocję 
t bardzo mocna. W USA - a nawet i u nas - radiowy przebój potrafi uczynić z muzyka milionera, 
iwny i podbije listy przebojów. Radio potrafi zresztą zrobić gwiazdę nie tylko z muzyka - także z 
DJ’a, który puszcza muzykę rozmawiając z gośćmi i słuchaczami. Takim DJ’em jest właśnie Angie 
Iwa programy w największej w USA rozgłośni hip-hopowej HOT 97 FM. Po udanych występach w 
Kim i Beenie Mana, Angie nagrała solową płytę, która trafiła do sklepów kilka tygodni temu. Udało 
tą przeuroczą kobitką, a Andrzej Borkowski zaprosił ją nawet na randkę. Chcecie dowiedzieć się, 
cie niżejltl 
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Eklektyczny 

Los Angeles i Nowy Jork to dwa główne punkty na hip trapo¬ 
wej mapie Ameryki. W każdym z tych miast wykształciły się 
style, które zdefiniowały zarówno gatunek muzyczny jak 
i całą kulturę hiphop. Wszystkim zainteresowanym znane są 
najważniejsze postaci obu scen i charakterystyczne brzmie¬ 
nia dla każdej z nich. Oprócz łatwo rozpoznawalnych arty¬ 
stów reprezentujących dany region, są też tacy, których, 
choć tam mieszkają, trudno z nim identyfikować. Jednym 
z nich jest Aceyalone, mieszkaniec LA, będący od ponad dziesięciu lat jednym z najory¬ 
ginalniejszych twórców hiphopu, a o którym słyszeli - niestety - tylko nieliczni.. 








i aceyalone 









































Indywidualność, oryginalność, bez- 

sktadowe sukcesu artystycznego. 
Cechy te stanowią fundament twór¬ 
czości dwóch wykonawców, którzy 
nagrali właśnie albumy dla Asfalt 
Records - debiutującego pełnowy¬ 
miarową płytą O.S.T.R.a i znanego już 
chyba wszystkim fanom rodzimego 
hip-hopu Fisza. Na tym jednak kończą 
się podobieństwa między obydwoma 
raperami - Fisz to spokojny, żyjący 
własnym wnętrzem artysta, O.S.T.R. 
zaś to atakujący świat zewnętrzny 
buntownik. 

Druga płyta Fisza, “Na wylot”, utwier¬ 
dza w przekonaniu, że jest on artystą 
dużego formatu. Jest oryginalny 
zarówno w formie jak i treści swojej 
sztuki. Ślizgając się swoimi rymami po 
bitach niczym jazzowy improwizator 
po nutach tematu muzycznego, Fisz 
prezentuje najoryginalniejszy polski 
styl rymowania. Nie dba o precyzyjne 

o ile to możliwe, na precyzyjnym 
oddaniu swoich odczuć. Jako 
indywidualista nie przyłączą się do 
skandujących w równym tempie 
głosów, o tym jak beznadziejna 
jest otaczająca rzeczywistość. Fisz 
zdobywa się na odwagę aby opo- 

Dzieli się swoimi słabościami, nie¬ 
pewnością, zagubieniem. Robi to ze 
szczerością i wdziękiem jakich nie 
znajdziemy w żadnych (nie tylko 
hip-hopowych) polskich tekstach. 
Nie ilość a waga i znaczenie słów 
liczy się dla niego, dlatego te 
najważniejsze potrafi powtarzać wie¬ 
lokrotnie. Układają się one często 
w melodie, a jego utwory w prawdziwe 
songi. 

Bo “Fisz” to nie tylko Fisz j 









m 


wylot" to również rzecz niespotykana 

w ogóle). M.A.D. zarejestrował grane 
na żywo partie grane przez dosko¬ 
nałych muzyków, a potem dokonał ich 
edycji składając z wyprodukowanymi 

hop płynnie przenika się z jazzem 
i reggae, brzmienia akustyczne z pro¬ 
gramowaną perkusją. 

Płyta zapewne znudzi i rozczaruje 
rodzimych hip-hopowych purystów 


O.S.T.R. 

"Masz to jak w banku" 

e«eoo 

3 to już raczej ich problem. Fisz 
/pływa na coraz szersze wody. ■ 
widać go jeszcze na horyzoncie I 
hip-hopowej zatoki, ale niedługo 
pożegluje chyba na światowy oceai 
muzyki tam gdzie podziały gatun 
kowe i stylistyczne nie maja ju: 
znaczenia. Czy wtedy znajdzie si< 


scenzje w magazynach hip-ho- 
>wych są natomiast problemem 
a O.S.T.R.a. Zresztą nie jedynym, 
a “Masz to jak w banku” gniewny 


dostrzeżone przez siefcte wypaczenia. 
JjSteftjręi i nieprawidłowości otaczającej 
-rzeczywistości,: Ponieważ O.S.T.R. jest spos¬ 
trzegawczy dostaje się wszystkim - od poli¬ 
tyków po zapatrzone w swoje umiejętności 
gwiazdy rapu. Ponieważ O.S.T.R. jest błys¬ 
kotliwy wszystkie spostrzeżenia spuentowane 
|ą celną ciętą i ironiczną puentą. Ponieważ 
O.S. T.R jest oryginalny teksty na tej płycie 
zawarte dalekie są od schematu i banału 
powielanego na wielu innych polskich 
krążkach. 

Nie tylko: zresztą tekstami O.S.T.R, wyróżnia 
się na n^zet scenie Być może jest to 
kwestia muzyeznegO:wyksztatcenia r byó może 
szacunku dla słuchacza, najpewniej zas po 
trochu i togo i tego - ale spesco wykonania 
owych bezkompromisowych tekstów t«j 
również majstersztyk Płyta skrzy nię*fylko 
i od. zaskakujących porównań ąie Także od 
brawurowego flowjej twórcy - dokładniej zaś 
brawurowego multi-flow. Styli rymowania jest 
bowiem na tej ptybiewielą, więcej: nawet niż na 


W zależności od bitu O.S.T.R. czasem z nirrt 

czósem po prostu twardo rymuje.' W połą¬ 
czeniu z_ przemyślanymi “dogadywankami", 
zróżnicowaną aranżacją, świetnym scratehaml 
Twistera (ogromna’różnica, w porównaniu 
ż tymi z płyty Inerpe) daje to w efekcie nagT 
lepszy polski debiut solowego wykonawcy. 
Niestety me bez wad "Masz to jak w banku" 
zabrakło spójności i zwartości "Na wylot". Na i 
albumie O.-STR,a jest zbyt wiele utworów,ćo' 
jest tym bardziej widoczne, że część z nich 
pokrywa się ze sobą tematycznie, W kilku 
kawałkach zawodzą też bity, zbyt proste 
TssetwWityGzne; w zderzeniu z zuchwałym 
flowO.ST.R-.a.z tego powodu trudno krążek 
przełknąć w ca*osci od początku do końca 
- a najlepsze utwory i tak trafiły na drugą 
poiowę płyty. Nie ż"'icn ; a 10 jednak faktu, że 
Takich wykonawców jak Fisz I O.S,TH. polska 
scena potrzebuje - i to bardzo Tylkó wtedy 
bowiem pójdzie do przodu 
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- spoko 
-wypas 

- klasyk 
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Si kiedy rap stat się wielkim biznesem, na którym gruby 
szmal zaczęli zarabiać wydawcy płyt i wykonawcy pn 
hip-hopowy duch gdzieś w tym wszystkim zaginał. Jedynie b-boye i 
writerzy wciąż wyznają zasady, które ważne sa dla nichb 
jak ważne byty dla pionierów hip-tiopu. Tych pierwszych podziwać 
i klubowych salach, ale także na ulicach, w przejściach 
pdoziemnych, wszędzie tam, gdzie można rozłożyć matę i postawić 
boom-box. Dzielą tych drugich widać każdego dnia - na szarych 
murach i białych ścianach. Tak jak we Wrocławiu - 71 - skąd 
pochodzę te zdjęcia. 
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zentowal on bardzo energetyczny show, który zatytułowałbym „The Best of Hip-Hop”. Tomekk miksował hip-hopowe przeboje z taką szybko¬ 
ścią jakby chciał pobić rekord Guinnesa w zmienianiu płyt na godzinę. Na efekt nie trzeba było długo czekać, właśnie w trakcie setu Tomkka 

Po występie Tomkka odbył się turnablistyczny freestyle ale odniosłem wrażenie, że najwięcej radości sprawił on samym DJ’om. Polscy DJ'e maja 
technikę, mają umiejętności, mają płyty. Czego więc im jeszcze potrzeba! Może 

Bo lepsze jest zawsze wrogiem dobrego. Potrzebne Są konfrontacje ze ś 

wolenia i rutyny - rutyny po polsku czyli w znaczeniu ujemnym: wykonywa 
czynności według utartych szablonów, uleganie nawykom. Potrzebne są też, 
pieniądze za ciężką pracę PJ’a, ale to już zupełnie inna historia. 
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Zamawiam prenumeratę- 

Zamawiam prenumeratę: 

Zamawiam prenumeratę- 

Zamawiam prenumeratę: 

Roczną (10 numerów) 

d 

Roczna (10 numerów) 

d 

Roczna (10 numerów) 

d 

0’“''" 

ET" 

ET“ 

Pół roczną (5 numerów) 

□ 

Pół roczną (5 numerów) 

□ 

Zamawiam numery archiwalne: 

5 6 7 

8 9 10 

11 12 13 

14 15 16 

z 17 k Ik' 1 

Zamawiam numery archiwalne: 

5 6 7 

8 9 10 

11 12 13 

14 15 16 

17 

Zazna.cz kółkiem właściwe numery 

Zamawiam numery archiwalne: 

5 6 7 

8 9 10 

11 12 13 

14 15 16 

17 

Zaznacz kółkiem właściwe numery 

Zamawiam numery archiwalne: 

5 6 7 

8 9 10 

11 12 13 

14 15 16 

17 

Zaznacz kółkiem właściwe numery 
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Wiadomym jest fakt, iż większość raperów oie należy do osób, tam..., delikatnie mówiąc wystrzegających się kontaktów płciowych z wieloma part¬ 
nerkami. Wystarczy przypomnieć Eazyęgo E i jego ośmioosobową gromadkę dzieciaków, które spłodzi) bynajmniej nie z jedną damę... 

Ale skoro my, słuchacze dostajemy Świetne płyty, sycące oszy zabawo? bgdż szokującą tematykę erotyczną, to wszystko jest OK. Pozostaje tylko 
szepnąć swej towarzyszce kilka sprośnych stów do uszka i, oczywiście przy dźwiękach ukochanej muzyki, zabrać się za kultywowanie zawartych 
na krążkach opowieści. A tak na poważnie, to niezależnie od tego, czy jesteś Don Juanem czy monogamistą powinieneś cieszyć się każdą chwilą, 
Kiedy dane jest ci kochać się z ukochaną osobą lub słuchać hip hnpn. A najlepiej robić te dwie rzeczy naraz... _ 





ta Have My Money” 





otomangawędziarz, a rapujący gościnnie Afro Jax i Peja nie- 


tramagnetic MC's, nagrał płytę, której te- 
i jeszcze raz seks. Oszczędne bity Kutma- 


Już na swej pierwszej płycie duet HighSMighty dowiódł, że i 
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Patryk "Sticko" Wrzosek 
Tadeusz "Gutek" Szymański 
Marcin Majewski 


Stickorama 
Cent 
Niedziela: 
Marcin Majewski 
Dorian Ciągliński 
Grzegorz "Gajos” Gajkowski 
rapremiera płyty Pono (Zipera) 
W Witrynach Odbicia 
grupa Beribazu 
Deszczu Strugi 
DFC 


fluid 


bunni|hcp 





















